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W IADO M O ŚCI K R A JO W E
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym 

do dnia 1 (13) Grudnia roku  bieżąc, włącznie, wydano 
siążeczek  nowych 81, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w  365 wnioskach złożono rs: 5,732 kop. 25. Na żądanie 
62 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 1! ko. 9 lłj), rs. 3,391 kop. 87 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 9. P rzeto uczestników 10,821 p o ­
siada kap itał rs. 504,293 kop. 3.

—  O d przyszłej ś ro d y  d. 16 b. m. w  zw ykłem  
m iejscu na p lacu  K rasińsk ich  o tw orzoną zostanie 
n o w a  w y s taw a  w idoków  Am eryki, nad  rzeką św. 
W aw rzy ń ca ,  ob razów  w ojny  K rym skiej i interes- 
su jąoych miejsc w  Europie , j a k o  to: H am burg , 
M oskw a, plac Bastylji  w Paryz’u i t. p. p rzy  no- 
wem  urządzeniu miejsca i cenie zniżonej.

fiorresp ond en cja  K roniki.
Sieradz d. 7 grudnia 1857 r.

W  poprzedniej korrespondeneji starałem się 
skreślić  obecny stan przem ysłu  i hand lu  w Sie­
radzu; teraz należałoby coś wspomnieć o l i te ra ­
turze, o naukach  i sz tukach p ięknych, lecz cóż 
w am  napiszę? G dybyśc ie  w w yobraźn i waszej 
chcieli u dać  się ze m ną do Sieradza, to na jednym  
z rogów  rynku , ujrzelibyście dwie duże kam ie­
nice obok siebie znajdujące  się, a trzecią n a p rz e ­
ciw nich (po drugiej stronie) bokiem do nich w y ­
stawioną, a spostrzegłszy na tych  dom ach duże 
czarne szyldy ze złoconemi napisam i i z potężnem 
złoconem winnein gronem, czyli po p ro s tu  handle  
winne, w padlibyście  na myśl że bożek B acchus 
w ziął to miasto pod sw oją  błogą opiekę; a że on 
ja k  wiadomo nie był bogiem nauk i sztuk p ię k ­
nych , przeto z tąd  niekoniecznie pom yślna w różba 
dla  li te ra tury  w ynika  (ma się rozumieć w tym za ­
kątku). I lekroć razy  zdarzy  mi się z ry n k u  prze­
chodzić na K aliską ulicę, mijając owe handle  
winne, przychodzi mi na  myśl, że to miejsce ma 
wielkie podobieństw o do cieśniny Gibraltarskiej. 
gdzie narożne dom y są to owe w arow ne tw ierdze 
Ceuta i Gibraltar, strzelnice to okna, a działa są 
owe brodate, pejsate. różnego wieku i płci po s ta ­

cie żydowskie, zawsze u okien chciwie wygląda 
jące  gości, s tara jące  się różneini poruszeniami rąk  
i g łowy, słowem tysiącznemi gestykulacjami i w y ­
biegami (w które  um ysł żydow ski tak  je s t  obfity) 
zwabić do siebie co najwięcej gości; gdy  zaś i to 
nie pomaga, wtenczas przed do:n wybiega aw an ­
ga rd a  w postaci kellnerów i ukłonami i róźnemi 
grzecznościami zwabia  do siebie nadchodzące  
osoby, polecając im swoje zapraw ne wina. O wino! 
wino, wino! O bok tych  hand lów  w in n y c h  znaj 
dują się w rezerwie dwie cukiernie, trzy  re s tau ra ­
cje i wielka liczba szynków! Te handle, cukiernie 
i restauracje  trafem szczególnym tak  są  umiesz­
czone, że gdy  je d n ą  restauracją  i cukiernię można 
porów nać  do ow ych ra f  które jeżeli podróżny 
szczęśliwie wyminie, w pada  w Scyllę i C harybdę  
(w postaci hand lów  winnych), gdy  i tu  cudem 
ocalić się zdoła, nie uniknie wiru, k tó ry  unosi 
go i pędzi w pros t  do cukierni, lub do znajdującej 
się obok niej restauracji, gdzie w dzień nadpis 
nadedrzw iam i duźemi w yp isany  literami, a wie 
czorein wywieszona la ta rn ia  różow e odbijająca 
światło, gdyby  latarnia morska, wskazuje mu ów 
po rt  ocalenia, tak  często zgubny dla zdrow ia  i 
kieszeni! N a  tyle liandli w innych, cukierni i re ­
stauracji, znajduje się ty lko je d n a  xięgarnia, uboga 
przedstaw icielka działalności umysłowej tu te j­
szych  mieszkańców! K ięgarn ia  ta  przed kilku 
la ty  założona, z początku zaledwie kilkanaście 
xiązek licząca, teraz znacznie powiększona, p raw d a  
że po większej części dziełami k tóre  W arszaw a  
już  daw no pr/.eźula; now ych  dzieł poważniejszej 
treści prawie wcale nie posiada, bo te nie znala- 
z łyby pokupu , chociaż tak  w mieście j a k  i w oko­
licy nie brak  ludzi z g runtow nem i i obszernemi 
wiadomościami, naw et je s t  kilku piszących na 
rozmaitych d rogach  wiedzy; je s t  także kilka pięk­
n y c h  xięgozbiurów, ale ich właściciele sp ro w a ­
dzają  sami nowe dzieła z W arszaw y; ogół zaś 
woli lekkie powiastki i tłómaczenia francuzkich 
rom ansów . Chociaż xięgarnia  nasza wiele pozo­
staw ia  do życzenia, pomimo tego należy podzię­
k o w ać  p. W ilhelm owi Rubenste in  że się odważył 
ją założyć; oprócz polskich xiaz'ek są w niej

także fran cu zk ie  i niemieckie (lubo w  niewielkiej 
liczbie), również znajduje się skład nó t muzycz­
nych, któremu to samo co i xiążkom w y p ad a  za­
rzucić. W łaścicie l xięgarni założył w przeszłym 
roku  litografją, której w yroby  lubo nie zupełnie 
dokładne, ale jak o  początkujące zasługują na po­
błażanie.

W  dziedzinie sztuk pięknych  również nie wiele 
co zasługuje na wspomnienie, bo ar tys tów  am a­
torów  tak  rzeźbiarzy j a k  snycerzy ani Sieradz, 
ani jego  okolica nie posiada, znajduje  się kilka 
osób posiadających w w ysokim  stopniu  muzykę, 
pom iędzy któremi pierwsze miejsce jak o  artysta , 
am ator  i kom pozytor zajmuje znany w świecie 
m uzykalnym  p, Kamieński; w jego  grze na forte­
pianie je s t  wiele czucia i biegłości. Z malarzy 
je s t  ty lko  jeden p. Rybiński, o k tórym  już  w j e ­
dnej z pop rzedn ich  korrespondeneji w spom ina­
łem, którego czy to portre ty ,  czy też obrazy h is to ­
ryczne odznaczają  się dokladnem  wykonaniem .—  
Ognisk ośw iaty  czyli po prostu zakładów nau k o ­
w ych  Sieradz posiada  cztery: szkółkę elementarną 
żeńską; szk ó łk ę  elementarną męzką, gdzie je s t  
nauczycielem p. Maciejowski, człowiek bardzo 
zdatny i światły, k tóry  ukończył nauki w uniwer­
sytecie krakowskim; pensją  w yższą żeńską przez 
panią  M adejskę u trzym yw  aną  i szkołę pow iato­
w ą  w której liczba uczniów aż do 102 wzrosła! 
Szkoła pow iatow a w 1830 r  założona, początko­
wo zna jdow ała  się w klasztorze X X . D om inika­
nów, w 1833 r. zreorganizowana, a w 1843 r. 
przen iesiona  została do dom u pryw atnego  p rzy  
ulicy W artsk ie j ,  gdzie się do tąd  mieści. W iększa  
część uczniów pob ie ra jących  nauki w tej szkole 
są  dziećmi mieszczan, rzemieślników, officjali- 
stów  rz ąd o w y ch  lub p ryw atnych , k tó rych  r o ­
dzice i op iekunow ie bynajmniej nie dbają  aby  się 
czegoś w szkołach n auczyli, ty lko  aby  j a k  naj­
prędzej o trzym ali św iadec tw o  z ukończonych  4ch 
klass; poczem chłopiec kształci się na x iędza  lub 
idzie na applikaeję  na pocztę, do m agistra tu  lub 
do powiatu, nie zw aża jąc  na to: że wszystkie  
bióra są przepełnione ap p l ik an tam i, a jeszcze 
mniej mając na uwadze w ażn o ść  i świętość obo-

A n i i i i n c j a t a .
P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

przez

Zygmunta Kuczkowskiego.
T om  III.

(C ią g  dalszy).

Zaproszono więc syna Barnaby natych­
miast i wtedy to podyktow ał Bierzyński ów  
rozgłośny manifest, który na długo potem był 
przedmiotem dysput powszechnych. W tym 
manifeście bowiem, datowanym umyślnie z za 
granicy, jakoby z Szląska, dotknął on najdra­
żliwszych kwestji ówczesnych, a wyświecając  
całe zachowanie się ciągle się zmieniającej je- 
neralności, wypowiedział niejedną prawdę 
z taką nieubłaganą surowością, na jaką może 
się zdobyć tylko człow iek taki, który już nie 
dba wcale o swoją przyszłość, byleby tylko 
usprawiedliwił swą przeszłość. Wprawdzie te 
prawdy, chociażby nawet były i dowiedzione,

nie inogą go nigdy usprawiedliwić zupełnie, 
bo wina jego, jak świadczą wyjaśnione dzisiaj 
zdarzenia, nie leżała w żadnych okolicznoś­
ciach, tylko po prostu w nim samym; — je­
dnakże trza mu to przyznać, iż umiał on te 
wszystkie okoliczności tak misternie zestawić 
i obrzucić je światłem  tak dla siebie przy- 
chylnem, że bardzo wiele osób uwierzyły w je­
go niewinność zupełną, a wszystkie inne, krom 
może Szadkowskiego stolnika i zresztą inte- 
ressowanych osobiście w tej sprawie, zosta­
w iły przynajmniej sąd Panu Bogu. Osiągnąć 
zaś taki cel było mu jeszcze tern łatwiej, ile 
że nie tłumaczy on się w tym manifeście ani 
z utraty wojsk swoich, co uważa za rzecz zda­
rzającą się po kolei każdemu, ani ze swego 
zachowania się na zamku krakowskim, ani 
też z chwilowego przyjęcia Złotego Klucza;—  
usprawiedliwiając się zaś obszernie z tego 
wszystkiego, o co go obwiniła jeneralność 
konfederacji, do niczego się nie przyznaje, 
coby było niewątpliwym występkiem, a winę 
przyznanej powolności swojej w działaniu i 
niesubordynacji dla jeneralności, składa po 
części na to, iż go nie oświecono nigdy do­
kładnie o właściwych celach konfederacji, a 
po części całkiem otwarcie na podskarbiego

W essla, którego obwinia wprost o intrygi i 
dyplomatyczne podstępy.

Nad manifestem tym, do którego zresztą 
prosto m yślący Albin nie wiele sam się przy­
czynił, zostawiając go obrotnemu umysłowi 
Bierzyńskiego, strawiono całą noc aż do ra­
na, po dniu białym przepisano go na kilka 
rąk —  a z jednym egzemplarzem sam Lenar­
towicz pojechał rozstawionemi końmi do 
grodu.

Po jego odjeździe, mając już załatwioną je ­
dną z spraw najważniejszych, w ziął się Bie- 
rzydski do spraw pomniejszych. Itak najpier- 
wćj wym ógł to napannie Jukundzie, żeby dla 
jego przyjaźni nie pośw ięcała się z takim tru­
dem jego lichemu gospodarstwu, i uprosił ją, 
iżby wyjechała do swego wuja, podkomorze­
go ziemi wieluńskiej, który miał już dla nićj 
przygotowane pomieszkanie daleko wygodniej­
sze i przyzwoitsze. Poczciwa panna Jukunda, 
lubo z zupelnem zapomnieniem osobie, była­
by i najcięższe ponosiła trudy, aby tylko choć 
w małój cząstce być Józefowi pomocną, uzna­
ła  jednak sama konieczność tego wyjazdu — 
i przyrzekłszy tajemnicę zupełną, wyjechała 
jeszcze dnia tego samego.

Tymczasem jak tylko się zmierzchło, Jjjig^



wiązków s tanu  duchownego, ze x iądz  powinien 
przew yższać  w szystk ich 'sw oich  parafian tuk w y ­
kształceniem i nauką, j a k  charakterem  i cno. mi. 
A ze to co powiedziałem by w a  wistocie, przytoczę 
n a  dow ód  jeden  z m nóstw a przykładów, podczas 
zapisu uczniów, pewien ojciec p rzyprow adził  syna  
do szkół, żądając aby by ł przyjętym do klassy 
Hej, gdy  przyszło do examinu, okazało się źe 
chłopiec zaledwie nędznie umiał czytać po polsku. 
P r z y  takich w ym aganiach jakże  ciężkie i przykre 
je s t  położenie nauczycieli usiłu jących z całą su ­
miennością zadosyć  uczynić swoim obowiązkpin. 
L iczba  dzieci urzędników, równie j a k  i synów  
obywatfśli ziemskich, pobierających nauki w  szkole 
powiatowej Sieradzkiej jest; bardzo mała, pierwsi 
zw ykle  kończą nauki w gimnazjum, d rudzy  zaś 
są  w prost z domu oddaw ani do P iotrkow a, W ar-  

i szawy, albo do Kalisza; a jeżeli się jak i  synek 
obywatelski zabłąka, to takow y  zwykle odznacza 
Się w szkołach lenistwem i najczęściej albo nieu- 
końćzyw szy  szkół w raca na wieś n iby  g o sp o d a ­
row ać, albo z wielką trudnośc ią  o trzymuje św ia ­
dectwo z ukończonych 4ch klass i w tedy już  jest 
kaw ale r  z zupełnie ukończoną edukacją, a jeżeli 
do tego pół roku, lub co najwięcej rok  przesiedzi 
V  Matymoncie, to już z niego wielki mędrzec! 
B o też rzeczywiście umie dobrze jeździć konno, 
strzelać, palić fajki i sygara  (puszczając kształtne 
k łęby  dym u), zna w szystkie  tajemnice lands- 
knechta  lub sztosika, dzielnie gra  w billard, a do 
tego co za zuch do butelki! czegóż więcej potrzeba 
db kompletoej edukacji? Jeżeli jeszcze nosi bródkę 
i wąsiki, sztucznie uk łada  włosy, zręcznie umie 
zaciągać długi, czytał kilkanaście rom ansów które  
s ta ra  się zastosować w praktyce, ubiera się p o ­
dług ostatniej mody, chodzi w lak ierow anych  b u ­
c ikach , " lansow anych  rękawiczkach, zgrabnie  
m a  zawiązany k raw at na szyi, mina zawsze im po­
nująca, głos donośny, a jeżeli w  doda tku  nie źle 
tańczy, to ideał! to praw dziw y  dandy! sama do­
skonałość! lew  w całem znaczeniu! (ale na nie­
szczęście nie u wszystkich, ty lko u tych  co takie 
j a k  i on wyrobili sobie pojęcie o ludziach i świe- 
ćie). Jeżeli do tego posiada  jak i taki majątek, to 
j e s t  bożyszczem u tej płci pięknej, u której cala 
edukacja  zasadza się na paplaniu po francuzku, 
b rzd ąk an iu  na fortepianie, tańcu, strojeniu się i 
czytaniu błahych rom ansów , w której wszystkie 
siły um ysłu  są natężone do plotek i zrobienia 
świetnej partji, gdzie wspania ła  w y praw a ,  sute 
wesele, okazałe  stroje, świeeidla, piękny powóz 
i czwórka, a w doda tku  podróż za granicę, są naj­
główniejsze i zarazem najpowabniejsze marzenia. 
M yśl głębsza i poważniejsza o obow iązkach żony, 
m atk i i gospodyni rzadko kiedy zagości w ich 
g łów kach  i to  tylko przelotnie, bo jak  też można 
m yśleć o podobnych  nudnych  i głupich  rzeczach! 
Ale na szezęście liczba podobnych  zwichniętych 
umysłów jes t  coraz mniejszą, co daje nadzieję źe 
k iedyś przy pomocy Boskjęj przyjdzie ten czas 

k tórym  piękne córy polskiej ziemi, przy  nale- 
żytem ukształceniu serca i umysłu, świetnym za ­
jaśn ie ją  blaskiem i jeżeli cnotami swojemi nie

przewyższą, to przynajmniej w yrów na ją  swoim 
babkom i prababkom , tym t a k  niegdyś zacnym 
matronom! W te d y  to  i płeć brzydka  'zas tan o w i 
się głębiej nad  sobą i zechce naś ladow ać  swoje 
piękne przewodniczki, zwróci się na do b rą  drogę, 
a wtenczas cnota i m oralność przy dobrem  skie­
row aniu  wiadomości i należytem użyciu d o s ta t ­
ków, muszą w y d ać  swoje błogie owoce, zape­
wniając ludziom pom yślność  i szczęście tak  tu  ną 
ziemi, ja k  i w przyszłein życiu! W tenczas  to mło­
dzież przestanie lekcew ażyć święty  sakram ent 
małżeństwa, przestanie uważać go za spekulacją, 
aby  przez bogate ożenienie się zapewnić sobie 
b y t  i odzyskać  majątek często marnie na  zbytki 
s t rw o n io n y ; wtenczas przestaną się w stydzić  
pracy  i zaniechają uganiać się za lekkiem d o ra ­
bianiem się majątku. O oby te piękne czasy j a k  
najprędzej nastąpiły! (d. n.)

WIADOMOŚCI M G M Iim i
M ep e s z e  'iPe&eg ru .fic s n

L o n d y n  10 G r  u d n i a. (Wieczorem). Na 
dzisiejszem wieozornem posiedzeniu Izby  niższej, 
powiedział lo rd  Palm erston, źe Z pow odu ś rodków  
przedsięwziętych w portach w schodnich morza 
Czarnego, nie ma żadnej p rzyczyny użalania się, 
dalej powiedział, źe zaprojektowano zniesienie cła 
na Stade, ale d o tąd  bez skutku.

W  i e d e ń 10 G r u d  n t a. W ieczo rny  nu­
mer Presse  donosi, źe dyrek torow ie  B anku  naro­
dowego na odbytem dziś posiedzeniu na zasadzie 
najwyższego upoważnienia, postanowili zaliczyć 
miastu H am burgow i 10 miljonów mark banko, któ­
re dostarczone będą w sztabach  srebrnych  i sp ła ­
cone po ro k u  z procentem 6°y,.

L o n  d y  n 11 G r  u d n i a. Dzisiejszy Times 
donosi, że ciągle czynią się wielkie wysyłki s re ­
bra do H am burga, źe 25,000 fst. w złocie w kró t­
ce uda się na  ląd  sta ły i że świeżo przybyło  z Au- 
stralji 421,000 fst. w tymże metalu.

—  P. E dm undstone  sekre tarz  rządu  w K alk u ­
cie, przesłał T o w arzy s tw u  indyjskiemu depesze 
z d a ty  31 Października.

Ostatnie wiadomości z L ucknow  dochodzą  do 
21 Października. Kommunikacje były ciągle t ru ­
dne i potrzeba zaopatrzenia tego miasta w p ro w ja n t  
coraz bardziej daw ała  się uczuwać, taki sam stan 
rzeczy był co do amunicji. Pu łkow nik  G reathead 
przybył z posłkumi do Cawnpore w d. 26, a sir 
Colin Campell ze swojej s trony  w yruszył w d. 27. 
K ról Delhi któremu darow ano  życie w ysłany  zo­
stał przez A llahabad  do K alku ty . Ajent Nena S a ­
hiba s to jący ną czele kontygensu G w alior zagraża 
m ias tom B anda  iCalpee. P ow stań cy  z Jud lipo re  u- 
dałi się ku jezioru Snm bar. P ow stań cy  z I n d o ­
re pobici pod Agra schronili |się do Radźputany .

Ho m b u r  g  10 G r  u d  n i a. Senat zgromadzi 
się dziś wieczór. Obecnie w tu te jszych  okręgach 
hand low ych  i f inansow ych uw ażają  za pewność, 
źe klęski grożące naszej giełdzie, ju ż  są z pewnością 
usunięte. Dom  P on topp idanus  wypełnił wszystkie 
swoje zobowiązania.

I l ambur gl l  Grudni a.  Ju t ro  odbędzie 
się posiedzenie dziedzicznego mieszczaństwa, na 
którem ja k  powszechnie mówiono, senat żądać bę­
dzie wotum zaufania dla uregulow ania  iuteressów 
pięciu najznakomitszych dom ów  naszej giełdy.

(lndeyendance Belue)
A N G L J A.

Londyn 8  G rudnia.  Dzienniki zapewniają, źe te­
raźniejsze posiedzenia będą najważniejszemi ze 
w szystkich  jak ie  się o d b y ły  za panow ania  k ró lo­
wej W iktorji .  Ale publiczność czuje przez instynkt 
że dzienniki miałyby większą słuszność, gdyby  te 
zapewnienia odniosły  do okoliczności obecnego 
czasu, które rzeczywiście są  bardzo ważne. P o ­
wstanie w Indjach; wojna europejską, k tóra  zamiast 
w Europie , zdaje się chcieć w ybuchnąć  na brze­
gach  Chin; reforma rządu  indyjskiego, system u 
reprezentacyjnego i administracji Banku, to w szy ­
stko razem, nie można przeczyć, źe to są ważne 
rzeczy. Ale aby  nad tem wszystkiem mogły się 
odbyw ać  poważne rozpraw y, do tego po trzebaby  
żeby względem tych  przedm iotów  istniały w k r a ­
ju  stanowcze zdania, a to można powiedzieć j e d y ­
nie o kwestji Banku. Ind je  i Chiny bogate  w ma- 
terja ł do nieprzyjaznych mów oppozycyjnych, mi­
mo to zby t  inalo są znane, zbyt mało są uważane, 
ab y  w yw ołać  mogły oppozycję w głosowaniu, 
w chwili, kiedy w edług zdania  wszystkich  s tron­
nictw, na teraz przedewszystkiem , idzie o [opera­
cje wojskowe. A zresztą czyż w szyscy  nie je s te ­
śmy w tem zupełnie zgodni, jakiej polityki należa­
łoby trzym ać się w czasie p o k o ją  względem tych n a ­
rodów? Co do celu, jedność  ta  je s t  zupełną, co do 
środków  może mniej, ale i tu  niejedność zachodzi 
ty lko może względem stanowczości i właściwości 
tych  środków , a ta  kwestja ostatecznie j e s t  bar­
dzo trudną, jest  to przedmiot nader ciemny, w k tó ­
rym ła tw o możza mieć najrozmaitsze zdania, ale 
bardzo t rudno  mieć uzasadnione przekonania. Nie 
jes t to  byuajmniej materjałjz k tóregoby można odle­
wać kule przeciw lordowi Palm erston. N aw et kie­
dy zwykłe parlam eutow e wzburzenie ganiło pos tę ­
pow anie  lo rda  Palm erston  pod.,Kantonem, w szak­
że wówczas nowe w ybory  rozw iązanego p a r la ­
mentu, do tego ty lko  posłużyły, żeby zwyeięztwo 
lo rda  Palm erston przeciw owej naganie najświe- 
tmej wykazać. Czyż now y gabinet nie był zw oła­
ny pod  hasłem: nZa lordem Palm erston  przeciw 
gubernatorow i Yeh?« T eraz  kiedy jeszcze obok 
tego idzie tu rzecz przeciw sypojom, tein silniej 
stoi ten mąż, którego gienjuszowi można zaufać i 
k tórego zasady  co do tych  przedm iotów, nie różnią 
się wcale od zasad każdego anglika. Zmuszony iść 
za nim w ty ch  najważniejszych punk tach , p a r la ­
ment nie będzie mógł opponow ać  przeciw niemu 
w żadny tn innym . Zresz tą  Pa lm erston  nie jest z te­
go  rodzaju  ludzi, k tórzy  swoim nieprzyjaciołom 
mosty zrywają. Poprzesta je  on najchętniej na d ro ­
bnych  środkach , nie mając pretensji do żadnych  
zasad, ani w ystępując w prost przeciw zasadom in­
nych. Jeśli  wolno nam sądzić go z jego  długiej 
przeszłości, to sądzimy, źe on reform y rząd u  in ­
dyjskiego ograniczy na najszczuplejszycli środ-

rzyński wysłał milczkiem Pawełka do wsi i 
kazał zaprosić do siebie miejscowego plebana 
i miejscowego propinatora. A kiedy przyszli, 
zamknął się z nimi na klucz w izdebce i trzy­
mał ich tam przez kilka godzin. Nikt nie wie­
dział natenczas, co się tam działo, lecz czas 
późniejszy wykrył, iż zostały tam wtedy spo­
rządzone dwa dokumenty pełne znaczenia. 
Jednym z nich bowiem Bierzyński wypuścił 
propinatorowi Gozdawkę na lat sześć Całko­
witych i nie biorąc dla siebie więcej jak dwa 
tysiące, za resztę należytości zobowiązał dzier­
żawcę do wystawienia wszystkich dokładnie 
w tym dokumencie wyrażonych budynków i 
zaprowadzenia równie dokładnie opisanego 
ładu, pod pełnomocnym dozorem xiedza ple­
bana. Drugim zaś dokumentem był po prostu 
zapis formalny, mocą którego Bierzyński po 
leoiech sześciu oddaje całą swoją majętność 
na rzecz miejscowego kościoła, a oddając ją  
w ręce swego plebana i jego dalszych następ- 
eów, zastrzega tylko żywienie i odziewanie 
dwunastu ubogich ipięćdziesiąt dwie mszy co 
roku, na ubłaganie miłosierdzia Bożego dla 
siebie. Tak rozdawszy wszystkie swe dobra 
doćzesne i nie zostawiając dla siebie, tylko li 
tyle, ile mu trzeba było na d uczuł się

dziwnie lekkim na sercu i właśnie jeszcze ro ­
zmawiał zxiędzem i swoim nowym dzierżaw­
cą, — kiedy Lenartowicz powrócił.

Ale Lenartowicz powrócił nie sam, tylko 
przywiózł ze sobą kilku swoich Kidzi służe­
bnych, przyprowadził swe konie, a przy nich 
jeszcze i trzech konfederatów, którzy od kil­
ku miesięcy, odpoczywając w jego sąsiedz­
twie, oczekiwali sposobności do nowej służby. 
Zrobiło się tedy zaraz trochę weselej. Wszak­
że poczciwego Albina objęła radość już wca­
le wielka, kiedy sio dowiedział o świeżym 
Bierzyńskiego postępku. Podał mu wtedy rę­
kę, przycisnął go do swych piefsi i rzekł:

— Anoż tak, to rozumiem! Bo kiedy nowe 
zaczynać życie, to nietylko odepchnąć wszy­
stko dawne od siebie, ale i własną skórę ścią­
gnąć ze siebie, jeśliby to się dało bez szkody? 
A już teraz to i ja  wierzę, że niema czego roz­
paczać i tak rozumiem, że nam Bóg dopomo­
że zaraz na pierwszym kroku!

A Bierzyński się rozweselił i mówił:
— Już ja  tam teraz głośnych sukcessów nie 

pragnę. Poczciwa służba a zresztą jak  Bóg 
pozwoli. Ale kiedybym miał o co Boga pro­
sić na pierwszym kroku, to chybali o Wście-

klicę. Tego kiedybym dostał! — dodał z na­
ciskiem, a Lenartowicz dokończył:

— Bądź jeno spokojny, wpadnie on nam 
tak w ręce, że się ani spostrzeże. Inni konfe­
deraci chcieli się także wmięszać do tej roz­
mowny, ale Lenartowicz nakazał siienłium i 
odpoczynek, bo mówił, że tu najwięcćj na ta­
jemnicy zależy, na którćj też rzeczywiście za­
leżało niemąło, tam gdzie wszystkich żołnierzy 
razem było dziewięciu pomiędzy którymi je­
szcze do tego znajdował się taki, który dał 
rewers za siebie na zamku krakowskim, że się 
bić więcój nie będzie, Lenartowicz zaś pra­
gnął jeszcze tajemnicy dlatego, iż, jak mówił 
do Bierzyńskiego:

— Nie trzeba aby świat wiedział pierwej 
o tobie, dopóki nie będziesz miał z czem się 
przed nim pokazać.

Pogaszono więc światła i wszyscy udali się 
na spoczynek.

Ale chociaż się tak późno pokładli, naza­
jutrz, jeszcze ciemno było na dworze, jeszcze 
była z godzina do dnia, kiedy już wszyscy sie­
dzieli na koniach i przejechawszy w najwię­
kszej ciszy przez wieś, zajechali przed koś­
ciół, w kościele, oświeconym dwiema tylko 
świecami, czekał ich xiądz w konfessjonale,
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kach; zredukuje może nieco rozdawanie urzędów i 
udział Towarzystwa w rzędzie, ale usunięcie zu­
pełnie towarzystwa pozostawi niewątpliwie przy­
szłym czasom lub swoim następcom. Tak samo za­
pewnie postąpi względem reformy wyborów i aktu 
bankowego. Co w tych dwóch punktach jest do 
do zrobienia, to zdaniem ogólnem jest rzeez bar­
dzo mala, ponieważ istniejące prawa powszechnie 
się podobają a tylko tu i owdzieżądane są niejakie 
rozlóźnienia i rozszerzenia; naprzyklad, że niektó­
re nieliczne klassy lokatorów płacących komorne 
na wsi mają otrzymać prawo głosowania w wybo­
rach, albo że Bank ma mieć prawo wypuszczać 
w obieg papiery nie ściśle za 14 miljonów fs-t. ale 
w razie nadzwyczajnej potrzeby na większą nieco 
summę. W praw dzie przy tej okoliczności i inne 
zasady tych praw może wzięte będą pod rozpra- 
wy i wywołają może niejakie długie, ale pewno 
bezskuteczne spory, Dtftąd idzie jakoś wszystko 
bardzo pomyślnie i spokojnie. Osobne komitety 
wybrane lubjmianowane-dotych wyszystkich kwe- 
stji, niezawodnie nie skończą swoich prac pirzed 
końcem stycznia. Wszakże już lord Palmerston 
z najzupełniejszą ironją winszował panu Disraeli 
swobodnych, spokojnych świąt Bożego Narodze­
nia, wtenczas właśnie, kiedy ten niespokojny przy­
wódca oppozycji spodziewał się i żądał materja- 
Ju do krytyki teraźniejszego, i śmiałych fantazji
0 przyszłym swoim gabinecie. (Neue Pr. Ztg.)

—- Posłowie syainscy opuścili dziś Londyn, u-
dając się na zwiedzenie Birmingham, Manchester
1 innych znakomitych miast fabrycznych Anglji.

Pan Rowland Hill sekretarz jenerałnego urzędu 
pocztowego, donosi że od początku przyszłego ro­
ku poczta z Kalkuty i Madras odchodzić będzie 
cztery razy w miesiąc, a dwa razy w miesiąc pocz­
ta ta udawać się będzie drogą przez Bombay.

(iVeue Preussische Zeitung)
A U S T  R J A.

Wiedeń 5 Grudnia. Stosunki polityczne które 
tak ściśle łączą Austrję z Turcją, w ostatnich cza­
sach szczególnie, pomnożyły znacznie stosunki han ­
dlowe między temi dwoma państwami. Starania 
około interessów skłoniły znaczną liczbę podda­
nych austrjaekich do osiedlenia się na mniej lub 
więcej długi czas na ziemi państwa Ottomańskie- 
go. Za rozkazem Cesarza rząd ogłosił postanowie­
nie ministerjalne regulujące stosunki cywilne pod­
danych austrjackićli zamieszkałych w Turcji. P o ­
stanowienie to obejmuje 41 artykułów; opiera się 
głównie na traktatach istniejących między Austrją 
i Turcją, a szczególnie naprawie exterrytorjalności, 
dozwolonej przez Portę poddanym austrjacRim. 
Oto główne przepisy postanowienia o którein mó­
wimy:

Poddani austrjaccy w Turcji obowiązani są u- 
sprawiedliwiać swoje prawo indygenatuprzed kon­
sulami Cesarskieini. Zaprowadzone jest rozróżnie­
nie między poddanemi uustrjackiemi którzy cza­
sowo tylko bawią w Turcji, i temi którzy w niej 
stale zamieszkali. Rezydentom czasowym agentu­
ra konsularna wydaje karty pobvtu, które im słu­
żą za dowód ich narodowości. Poddani austrjac-
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Bierzyński odprawił, spowiedź najpierwszy, za 
nim pan Albin, a  potem inni kolejno, po spo­
wiedzi xiadz stanął do mszy, do której służył 
Wojciech, a której wszyscy na klęczkach słu­
chali, msza odpraw iła się w moment, bo nie 
było czasu do stracenia, •— a kiedy po mszy 
xiadz wyszedł już rozebrany z zakrystji aby 
ich jeszcze pożegnać, to widział ich tylko już 
coraz głębićj tonących w gęstej mgle rannćj, 
jak  gdyby jakie senne widziadło.

I wszystko to się zrobiło tak  cicho, że na­
wet nikt o tem we wsi nie wiedział, i ci i owi 
wpadali wprawdzie na jakiś niby podobny do­
mysł, ale kiedy nie było nikogo któryby Bie- 
rzyńskiego widział na własne oczy, utworzy­
ła  się z tego tylko jakaś wieść głucha i tak 
samo różnemi zmyśleniami omglona, jak  wszy­
stkie te wieści i bajki, k tóre się b łąkają po 
chatach.

I  sam Barnaba naw et chociaż go widział na 
w łasne oczy, dziwnym sposobem został zbity 
zupełnie z tropu, a  naw et pozbawionym wiary 
w swoje własne świadectwo, kiedy bowiem 
w dni kilka po tem udobruchawszy się trochę 
dla syna, a nie znalazłszy go w pustym dwo­
rze, pytał tak  o niego ja k  i o Bierzyńskiego 
zamieszkałego tam żyda; to go żyd wyśmiał

cy zamieszkali w okręgu władzy jednej agentury 
konsularnej, tworzą gminę konsularną i są zapisa­
ni wxięgach ludności w konsulacie. Otrzymują 
oni dla siebie i swoich rodzin wyciąg ;zx iąg  lu ­
dności, który jest świadectwem ich indygenatu au- 
strjackiego.

Każdy poddany austrjacki zamieszkały w T u r ­
cji i chcący tam wejść w związki małżeńskie, po­
winien wyrobić sobie pozwolenie konsulatu. K a ­
żdy stosujący się do tego przepisu, używać będzie 
wszelkich praw cywilnych jak  w Austrji. Winien 
on jest hołd i wierność Cesarzowi i posłuszeństwo 
prawu i władzom austrjaekim. Nie jest mu wolno 
zrzec się samowolnie węzłów jakie go łączą z pań­
stwem austrjackiem, powinien pierwej prosić o u- 
poważnienie do tego od ajenta konsularnego.

Pod  protekcją agentów konsularnych austrjac- 
kich, pozostają nietylko ich ziomkowie, ale i pod­
dani państw przyjaźnych Austrji, a które nie ma­
ją  swoich reprezentantów w Turcji. T a  protekcja 
ma miejsce ilekroć jes t  zawarowana specjalnie lub 
żądana osobiście.

W  tej kategorji mieszczą się także poddani otto- 
mańscy zostający w służbie internuncjatury i kon­
sulatów, i to tak długo jak trwa ta służba.

Pierwszą instancję sądową dla wszystkich spraw 
tyczących się poddanych austrjaekich w Turcji, 
stanowią władze konsularne ; internuncjatura 
w Konstantypolu stanowi drugą instancję, a wła­
dza centralna w Austrji wyrokuje w trzeciej i osta­
tniej instancji.

— Rządy Austrji i Saxonji wymieniły deklara­
cję oświadczającą, że stosunki urzędowe między 
władzami sądowemi dwóch tych państw, wolne 
będą od wszelkich kosztów, opłat stemplowych i 
innych. Konieczne wydatki zaliczane będą przez 
władzę sądową i nawet ponoszone w zupełności, 
jeśliby prywatne intei’essowane osoby nie posia­
dały na to potrzebnych środków.

— Postanowienie Cesarskie reguluje pozycję i 
prawa professorówuniwersytetów w Padwie i Pa- 
wji, stosownie do zasad przyjętych dla innych u- 
niwersytetów w Cesarstwie. (Le Nord).

F R A N C J A.
Paryż 9 Grudnia. Wahaliśmy się dotąd mówić 

o nowej modyfikacji zamiarów rządu w przed­
miocie epoki nowych wyborów, ale dziś ta decy­
zja jak się zdaje nabiera przynajmniej charakteru 
prawdopodobieństwa i wypada napomknąć o niej 
jako mogącej wejść w fakt. Rząd chce odłożyć no­
we wybory aż do marca, odbędą się one przeto 
w trakcie posiedzeń i według nowych list układa­
nych w styczniu. Czyniono zarzuty względem nie­
dogodności pozostawienia kilku kollegjów bez re­
prezentantów, a mianowicie trzech okręgów pary- 
zkich, ale administracja wyższa skłania się w tej 
chwili stanowczo do odłożenia tych walk wybor­
czych które się nie mogą obejść bez niejakiej agi­
tacji i w tem używa tylko służącego jej prawa, któ­
re nie nakazuje ponowienia cząstkowych wyborów 
przed terminem sześcio-miesięcznym. Nie dziwimy 
się przeto że dotąd nie marny wiadomości wzglę­
dem kandydatów tak rządowych jak i oppozycyj-

mówiąc, że chyba mu się przyśnił Bierzyński? 
boć go tu temi czasy nie było.

Barnaba poszedł do xiędza — a xiądz go 
jeszcze ofuknął:

— A tobie co znów wlazło do głowy! —  
A gdzież tu pan był temi dniami we dworze? 
Bywam przecież codziennie, toć bym prędzej 
wiedział od ciebie. Idź ot! lepiej przed kościół 
a zmów modlitwę, bo jako widzę, cóś cię za­
czyna pętać na starość!

Barnaba w racał od xiedza, ale jakoś dzi­
wnie ma było. Idąc ulicą, potrząsał g łow ą i 
m ruczał sobie pod nosem:

— Hm! Jużbym też i przysiągł na to, żem 
go widział na własne oczy! aleć to widzę j a ­
kiś tuman być musiał, boć xiądz przecie nie 
kłamie.

X.
Od tego czasu minęło kilka tygodni w n a j­

większej ciszy.
Ową bitwę krw aw ą, stoczoną nad brzegiem 

W arty, owe klęski rozliczne, owe straty n are­
szcie w krewnych i przyjaciołach, wszyscy 
już przebolćli mniej więcćj, — bo w czasie 
wojny trwającćj, w  obec ciągłćj potrzeby dal­
szych strat jeszcze, dalszych poświęceń i o-

nycli, co zresztą wymagałoby koniecznie więcej 
czasu. Nie podajemy jednak za zupełną pewność 
tej decyzji rządu. Pan Cainbaceres którego wybór 
został unieważniony, ponieważ przy glosowaniu 
nie miał jeszcze skończonych 25 lat wieku, obecnie 
po usunięciu naturalnem tej przeszkody, wystąpi! 
znowu przed swemi wyborcami jako kandydat.

List otrzymany tu z Madrytu, mówi o zwołaniu 
kortezów na dzień 30ty b. rn. Gabinet nie rozwią­
że ich, chyba w przypadku gdyby nie mógł w ża­
den sposób utworzyć sobie większości. Ciało dy­
plomatyczne składało królowi powinszowania zo -  
koliczności szczęśliwego przyjścianaświatinfanta.

Xiężna de Medina Coeli dawała wczoraj w sa­
lonach Freres Provenęaux wielki obiad na uczcze­
nie urodzin infanta hiszpańskiego. Marszalek Can- 
robert i mnóstwo znakomitości, znajdowało się na 
tym obiedzie.

— Projekt prawa o procentach od pieniędzy i 
stopy pożyczek, został przyjęty wczoraj w sekcji 
finansowej rady stanu większością 12głosów prze­
ciw l i tu ,  to jest że glos prezydującego który ma 
dwie kreski, przeważył szalę. Wkrótce ten pro­
jekt który nic nie zmienia na drodze cywilnej, ale 
wprowadza nowe urządzenia na drodze handlowej, 
odczytany będzie wszystkim zgromadzonym sek­
cjom. Będzie, on jednym z pierwszych projektów 
przedstawionych po nowem zebraniu się ciała pra­
wodawczego.

Donosiliśmy że Ferruk-Chan prosił o upow a­
żnienie ze strony rządu francuzkiego do układania 
się z pewną liczbą oficerów naszej armji, którzy by 
chcieli przyjąć obowiązki instruktorów w armji 
perskiej. Co do zasady, rząd przychylił się do tej 
prośby, ale jeszcze nie ma decyzji co do wyboru 
oficerów którzy zostaną oddani na usługi szacha. 
Urzędowa missja Feruk-Chana w Paryżu, kończy 
się z dniem lszyrn stycznia. Skoro jzatem opuści 
Francję, minister marynarki odda pod jego rozpo­
rządzenie jedną korwetę, która go odwiezie do 
Treblzondy.

Mówią dziś głośno w pałacu; ale nie wiemy czy 
ta pogłoska zasługuje na wiarę, że p. Oilivier prze­
słał lir. de Morny w formie listu żywą protestację, 
przeciw niedozwoleniu mu dostatecznej swobody 
słowa, W łonie ciała prawodawczego. (Ind. Bel.)

H I S Z P A N I A .
Madryt, 4 Grudnia, Gabinet Mon miał zostać 

zwalony i xiążę Walencji (Narvaez) miał zostać 
znowu prezesem rady, Bravo Murillo ministrem 
skarbu, Lersundi wojny, Llorente marynarki, Mo- 
yano robót publicznych, a Nocedal posłem w N e­
apolu. W szystko już było gotowe. Król najzupeł­
niej porozumiał się z Narvaezem względem polityki 
tegopiowego gabinetu i zaręczył, że królowa nie od­
mówi mu swojej sankcji. Ale kiedy przyszło do 
roztrzygnienia, królowa odmówiła mu swego przy­
chylenia się i tym sposobem gabinet Mon, pozo­
stał przynajmniej na teraz przy sterze. Ale w o- 
bec takich intryg pp. Mon i Bermudez de Castro 
stracili odwagę żądania od królowej przyzwolenia 
na rozwiązanie kortezow. Gabinet ma swój pro­
gram gotowy, przedłoży go kortezom i zaraz poda
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flar, na długą boleść tylko tych starczy; któ­
rzy już wszystko stracili, —  ale Annuncjata 
nie była w tem położeniu, to też jej boleść 
trw ała  wciąż jeszcze. W łaściwie mówiąc, po 
ostatniem jój względem Bierzyńskiego posta­
nowieniu, i ona nie iniałajuź nic do stracenia, 
ale mogła mieć jeszcze, bo ostatni jej powód 
do boleści, nie był jeszcze zupełnie skończony. 
Bierzyński wprawdzie, wedle podań tak wia- 
rogodnych, że im nie można było nie wierzyć, 
przepadł już całkiem dla kraju, —  w skutku 
tego a z resztą w skutku vdasnej jej woli, 
przepadł on oczewiście i dla niej, —  ale Bie­
rzyński żył jeszcze. A czyż żyjący, choćby za­
przaniec lub zdrajca, choćby nawet wyklęty, 
nie jest zdolnym dalszych jeszcze uczynków? 
Te uczynki wprawdzie, to życie całe, nie mia­
ły  ją  już wcale obchodzić, —  tak jej mówił 
rozsądek, tak  kazało sumienie, tak  nawet 
chciała jej w łasna wola, —  ale oprócz roz­
sądku, sumienia, woli, m iała ona jeszcze i ser­
ce, a  serce ludzkie dziwnie jest samoistne, 
a  nawet i buntownicze. Oświecone rozsądkiem, 
okiełzane sumieniem, podbite wolą, skłoni się 
ono, ukorzy się, a nareszcie umilknie, ale po­
mimo to wszystko, nigdy nie oniemieje zupeł­
nie. ,/ r* orze się głosu, lecz pozostawi sobie je-
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się do dymissji jeśli nieznajdzie dostatecznej w ię­
kszości dla swojej polityki. (Neue Pr. Zrit.)

PHAWDO,MÓWCA.
BJ0GRAF1A CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPOtCZESNEJ

ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

K a z i m i e r z a  H u j n i c k i c g o .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
— A ppellować od sprawiedliwego dekretu  nie 

godzi się, mniemam, a liczyć na ubóstw o  przeci­
w nej s trony  nie byłoby honorow ie, ani naw et beś- 
piecznie. Ubogim pom aga O patrzność.

— M nźebyś sam tu przeciw sobie zapragnął 
zostać  dla Mikuckiej narzędziem Opatrzności?—  
wrzucił z iron ją  W alen ty .

—  Z tego się t łumaczyć nie mam obowiązku, 
lecz na prowadzenie p rocederu  zgodzić się nie m o­
gę. P roszę  mi pozwolić skończyć rzecz ugodą.

—  Z Panem  Bogiem, pamiętaj ty lko  że kassa  
pus ta .

—  Znalazł b y  się w  niej jed n ak  fundusz  na p o ­
pieranie  spraw y, nie lepiejże więc obrócić te pie­
n iądze  na kupienie sobie pokoju?

—  Nie dbasz więc o punkt honoru?  P ierw szy- 
b oda j  ze wszystkich  R ackieh nieczuły na tę pod 
n i e t ę ! Ubliz’asz cieniom twojego czcigodnego 
ojca.

—  Nie troszczę się wcale o cienie, a chodzi mi 
głównie o duszę ś. p. ojca, k tó ry ja k  człowiek mógł 
zbłądzić. M oją  więc synow ską  powinnością  u w a ­
żam  błąd ten napraw ić  i uwolnić duszę zmarłego 
od  ciężkiej zań odpowiedzialności przed Najwyż- 
szym Sędzią. T en  wzgląd zdaje mi się być  wyż 
szym nad jak iś  św ia tow y punk t ho n o ru  i żaden 
p ra w y  Raeki tego mi nie zgani.

—  D yspu tow ać  z tobą, mój sentym entalny k u ­
zynie, je s t  to wodę warzyć. W yzw ala j  sobie du- 
szę o jcow ską z czysca, gódź się z babszfylem ja k  
się zapodoba, ale kiedy summa, k tó rą  jej w s p a ­
niałomyślnie zechcesz w ypłacić  nie d a  się z in tra t 
skom pletować, w tedy  Lavabo in ter innorentes m a­
ntis m ens , a ty  będziesz myślał o zaspokojeniu  tej, 
k tó rą  protegujesz z takim, wybacz, dziecinnym za­
pałem.

—  Liczę na pom oc Boga, opiekuna sierot. M i- 
kucka już  tu jest, p ó jd ęzn ią  traktować.

— Szczęśliwa droga, a j a  tymczasem zred ag u ­
ję  konwencję, jeżeli pozwolisz.

—  Najchętniej. Ta len ta  pana b ra ta  p o w szech ­
nie są znane.

T o  w yrzekłszy, B o h d an  z ceremonjalnym u k ło ­
nem wyszedł, a W alen ty  patrząc za nim, m rukną ł  
do siebie p >kręcając głową:

—  A dalibóg! błazen ma więcej energji niżelim 
s 'ę  P °  j eS° organizacji spodziewał. I w g ło w ie n ie  
tak  pstro, ja k  się staremu nieboszczykowi w y d a ­
wało .. .  i p raw a trochę liznął., trzeba się mieć z nim 
n a  ostrożności, aby mi nie n aw arzy ł  piwa... D o ­
brze się więc zastanowić i nam yślić  w ypada  nad |

konw encją . •• J a  takie dokum enta  pisać przecie u- 
miem. prawnicze owe ancipilią  vocabula (’) nie są 
mi obce, a tu w szystko  na tein, żeby drażliwsze 
punk ta  nie miały jasnego sensu. Spróbujm y.

T ak i sobie p iękny u łożyw szy planik, wziął się 
szanow ny W alenty  do redagow ania  konwencji.

B ohdan  tymczasem pośpieszył do matki, u k tó ­
rej znalazł czekającą na niego Mikuckę. O pow ia- 
ła  ona właśnie pani Rackiej o swoim protektorze  
i dobroczyńcy , gdy  u jrzawszy wchodzącego B o h ­
dana  zawołała:

— Mój Boże! wszakże to on sam ten mój anioł 
orędownik! a jam  do tąd  nie wiedziała że je s t  sy ­
nem ś. p. pana chorążego! U kryw ał przedemną 
swe nazwisko, żeby mię od zguby ratować! Ach, 
tyś  panie coś więcej ja k  człowiek!

I  rozrzewniona chciała mu upaść  do nóg. A g d y  
B ohdan  tego nie dopuścił, rzekła  obracając się do 
paui Rackiej:

—  0 ,  błogosław ionaś m atko  takiego syna! masz 
za co dziękować Bogu.

I  nie skończyłaby swego dziękczynienia i p o ­
chwał, g d y b y  B o h d an  nie przerw ał jej mowy, 
prosząc  by  go nie wstydziła, a raczej chciała z nim 
pomówić o interessie, k tó ryby  on życzył skończyć 
ugodą.

—  Co ty lko  każesz mój dobrodzieju, wszystko 
zrobię.— zawołała sk ładając ręce —  W o la łab y m  
raczej umrzeć, niźli p rocederow ać z panem.

—  Wdzięczen jes tem  pani za tę jej ku mnie 
przychylność, podpiszem y ugodliw y dokum ent, a 
j a  pani zapłacę.

—  Co pan mówisz o zapłacie! Za co masz mi 
płacić?

—  Za poniesione w tym  procederze w ydatk i 
—  odrzekł B o h d an  —  a te muszą być dosyć  zna­
czne, j

—  Com w y d a ła  p raw u jąc  się z Rudkiem, niech 
to spadnie  na głowę tego pieniacza, Który mnie u- 
szkodził i ś. p. chorążem u takoż, bo go wyraźuie  
oszukał, przelewając fa łszywę pretensję za p ra ­
wdziwą. Później nie w ydałam  jednego  grosza na 
ten proceder, boś pan za mnie płacił. Zadajźe mi 
w tern kłamstwo?

Młodzieniec zarum ieniony spuścił oczy, a pani 
R aoka rzuciła się mu na szyję i d ługo trzym ała 
go w sw ych  objęciach. N apróźno  B ohdan  u s i ło ­
w ał wmówić Mikuckiej, żeby dozwoliła  powrócić 
sobie wyłożone dawniej koszta, nie dała  się do te­
go nakłonić, a pow tarza ła  ciągle:

—  Nic a nic mi się nie najeży, nic nie wezmę. 
T o  coin s traciła  nie boli mię wcale, bo ten grosz 
leżał by u mnie bez użytku. A ponieważ pew ną 
już  jes tem  mojej wioszczyny, mam więc czego mi 
da  życia potrzeba. A chybabym  też by ła  bez s e r ­
ca, bez duszy, gdybym  ciebie panie chciała o- 
kładać sztrofem za to, żeś mię ra tow ał w niedoli.

Nie było co począć przeciw tak  sz lachetnem u 
uporow i poczciwej kobiety, a B o h d an  nie nalega­
ją c  ju ż  dalej na  nią, poszedł do W alen tego  by go

%
zawiadomić o nastałej ugodzie.

—  A wieleż kazała sobie zapłacić s ta ra  kwoka? 
— zapyta ł d rw inku jąc .

—  Ani je d n e g o  g rosza— odpowiedział py tany .
— Ja k  to być może?— zaw o ła ł  W a le n ty — żar­

tujesz chyba.
—  Nie zwykłem k łam ać naw et żartem.
—  Rozumiem. Bała  się przegrać, albo też nie 

miała czem popierać sp raw y . A ty ś  z tego korzy­
stał, by z nią skończyć kwit na kwit. M ądrześz ro ­
bił, chwalę.

—  Przepraszam , nie zgadłeś. Pan i  M ikucka  
zrzekła się indemnizacji z pobudek  najszlachetniej­
szych. Jej się od nas należy pochw ala , w dzię­
czność i cześć.

—  A, więc nie rozumiem, i mniejsza o t.o,— bo 
zresztą nie mam zgoła czasu słuchać wyłuszczenia 
tych  najszlachetniejszych pobudek  czcigodnej ma- 
trony . Niechże j ą  Bóg sekunduje  i mnoży ja ja  
w jej kojcach, a mleko w garnkach.

—  Nie miałem też innego zamiaru —  odrzekł 
B o h d a n —ja k  zasłonić cnotliwą kobietę od  wszel­
kiego zarzutu, pomnąc, iż powinniśm y od d aw ać  
każdemu co mu należy. (d . c. n .)

PRZYJECHALI no WARSZAWY sekre. koleg. z Berlina nr 
Andrychiewicz Aug. ob. 1025. Puzyna Annaguwer- 

z Smulska nr 584, Chłopi- nantka z Paryża nr 634. 
cki E<]w. ob. z Wilna nr wyjechali z WARSZAWY. 
625, Czetwertyński Edmu. Baliński Windy. ob. do 
xiąże z gub. Wołyńskiej Raciąża, Białostocki Stani, 
nr 613, Cielecki Józef ob. ob. do Siedlec, Czarnow- 
z Leniów nr 570, Ciechom- ski Tomasz ob. do Kro- 
ski Wiktor ob. z Zaboro- czewa, Dobrowolscy Henr. 
wa nr 584. Iwanowski Mi- ob. do Krempy i Juljusz 
ko. porucz. z Cesarstwa ob. do Jasionny, Garczyń- 
nr 276, Kisielnicki Franci, ski Walenty ob. do Szcza- 
ob. z Kisielnicy nr 476, wina, Jabłkowski Józ. ob. 
Lasocki Broni. ob. zBieźu- do Cielców, Łuszczewski 
nia nr 601, xiążeLubomir- Józef ob. do Nieznanowic 
ski Zygmunt radca dworu Małowieski Józef ob. do 
z gub. Żytomierskiej nr Czyżewa, Marchocki Kle- 
388, Niemierycz Nikodem mens ob. do Krzęska, Mo- 
ob. z Staropola nr 585, szczeński Walenty ob. do 
Psarski Wiktor ob. z Kra- Krzymowa, Rzewuski Józ. 
szkowic nr 601, Piwkowski ob. do Rudna, Radziński 
Tom. sędzia poko. z Mo- Wład. ob. do Soczewki, 
dzel nr 2768, Przezdziecki Szańkowski Ant. ob. do Dą- 
Karol hr. z Podola nr 414, lirowy, Sławianowski Kazi. 
Tymowski Kazi. ob. z Po- ob. do Reklow, Wańko- 
stękalic nr 634, Zaborow- wicz Edw. radca honoro- 
ski Gustaw ob. z Zaboro- wy do gub. Mińskiej, J a ­
wa nr 584, Zabierzowski siński Jan dyrektor warsz. 
Wiktor ob. z Tarnowa nr teatrów do Wiednia, Ła- 
1778, Glińska Józefina żo- szewski Leon właściciel b u ­
na sztabs-kapitana z Pa- ty szklannej do Gdańska, 
ryża nr 634 , Grzybczyk Zalewski Leon ob. do 
Mateusz doktór z Krako- Gdańska, 
wa nr 802, Kiersznowski —

—  Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela­
zną osób 288, wyjechało 333.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Norma, pani V iardo t-
(')  D w u z n a c z n e  s ł o w a . Garcia przedstaw i g łów ną rolę.

szcze  z a w s z e  s z e p t  j a k i ś ,  s z e p t  p rz y t łu m io n y ,  
c ichy  i n a d z w y c z a j  p o k o r n y ,  lecz  z a w s z e  j e ­
s z c z e  d o s ta te c z n y  d o  te g o ,  a ż e b y  j a k  n a jd łu -  
żćj u t r z y m y w a ć  d a w n e  u c z u c ie  p r z y  życ iu , 
i  n ie d o p u ś c ić  sp o k o ju ,  o w e g o  n ie o m y ln e g o  
z n a k u  n ic e s tw a ,  z a p o m n ie n ia  lu b  śm ierc i.

A n n u n c ja ta  n ie  m o g ła  j e s z c z e  z a p o m n ie ć  
sw y c h  d a w n y c h  u c z u ć  i b y ł a  j e s z c z e  w c ią ż  
n ie s p o k o jn ą .  N a  ten n ie p o k ó j ,  k tó r y  j ą  c iąg le  
b u d z i ł  i n a p e ł n i a ł  j a k ą ś  n i e ś w ia d o m ą  o b a w ą ,  
s z u k a ł a  o n a  w sz ę d z ie ,  g d z ie  ty lk o  m o g ła ,  l e ­
k a r s t w a .  I s z u k a ł a  go  n a jp ie r w  w  m o d li tw ie .  
S z u k a ł a  p o te m  u  m niszk i ,  k t ó r a  z n i e w y m o ­
w n a  t r o s k l iw o ś c ią  i n a jw z g lę d n ie j s z ą  d e l i k a ­
tn o ś c ią ,  u s i ł o w a ł a  n a p r z ó d  o d g a d y w a ć  w s z y s t ­
k i e  je j  m yśli ,  u p r z e d z a ć  w s z y s tk ie  u c z u c ia  
i z g o ła  t a k  o s ł a d z a ć  g o r z k ie  je j  p o ło ż e n ie ,  że 
A n n u n c j a t a ,  jeże l i  m ie w a ła  k ie d y  c h w ile  p e ­
w n e g o  c h ło d u  d la  sw o je j  c io tk i ,  to  dz is ia j  b y ­
ł a  d la  niej j a k b y  s a m ą  w d z ię c z n o ś c ią .  W d z ię ­
c z n o ś ć  z a ś  t a  b y ł a  je sz c z e  o  ty le  s z c z e r s z ą ,  
i le  że  m n is z k a  t e r a z ,  c h o c ia ż  s ta n  r z e c z y  b y ł  
m o ż e  n a jw ię c e j  p o  t e m u ,  a n i j e d n e m  s łó w k ie m  
n ie  w s p o m i n a ł a  p r z e d  n ią  o k la s z to r z e ,  an i  
n a jd a l s z ą  m y ś lą  n ie  z d r a d z a ł a s w y c h  d a w n y c h  
w z g lę d e m  sw ćj s io s trzen n rcy  z a m ia r ó w .  S z c z e ­
g ó ł  ten , .w p ra w ia ł  k a s z t e l a n k ę  n ie ra z  w  g łę b -

s z a  z a d u m ę ,  —  w s z a k ż e  n ie  t łu m a c z ą c  so b ie  
te g o  c z e m  in n e m , j a k  ty lk o  tem , że x ien i  t a k  
g łę b o k o  s z a n u je  o s t a n i a  w o lę  n ie b o s z c z y k a  
je j  o jc a ,  —  t a k  w  tem  j a k  w e  w s z y s tk ie in ,  co 
p o c h o d z i ło  te r a z  o d  niej, z n a j d o w a ł a  n ie  m a ­
ło  ulgi, a  n a w e t  c z a s e m  i z n a c z n e g o  u s p o k o ­
jen ia .  —  T rz e c ie m  j e d n a k  i to d a l e k o  s k u te -  
czn ie jszem  je s z c z e  l e k a r s tw e m  b y ło  to .  że  p o ­
w o li  w y n a l a z ł a  d l a  s ieb ie ,  n a d z w y c z a j  o d p o ­
w ied n ie  s w o je m u  se rc u  i z b a w ie n n y  w p ł y w  
n a  n i ą  w y w ie r a j ą c e  za jęc ie .  Z a ję c ie  z a ś  to 
p o l e g a ło  n a  tem , iż b y ł a  p rz e c ie ż  w e d le  s ił  
sw o ic h  p o m o c n ą  k o n fe d e ra c j i .  S p r a w ę  tę  u- 
k o c h a ł a  o n a  c a ł e m  s e r c e m  o d  s a m e g o  je j  p o ­
c z ą tk u ,  a  d o p o m a g a ć  je j  ile  m o ż n o śc i ,  n a l e -  
ży ć  d o  nićj c h o c ia ż  p o ś r e d n io  i c h o ć  o d  c z a ­
su  n a b r a ć  w  p ie rś  s w o ją  tego  s a m e g o  p o w i e ­
t r z a ,  k tó r e m  o d d y c h a l i  ci o f ia rn icy  b y ło  z a ­
w s z e  i p o  w s z y s tk ie  c z a s y  je j  n a jg o r ę t s z e m  
p ra g n ie n ie m . I  d o p ó k i  je j  o jc iec  ż y ł  je sz c z e ,  
d o p ó k i  się  j e s z c z e  t r z y m a ł  B ie rz y ń sk i ,  n ie  p o ­
t r z e b o w a ł a  o n a  b y ć  c z y n n ą ,  bo oni by li  c z y n ­
ni z a  w sz y s tk ic h ,  a  o n a  ż y ł a  j a k b y  w  s a m e m  
o g n isk u  k o n fe d e ra c j i .  A le  po  śm ie rc i  o jca ,  p o  
B ie rz y ń s k ie g o  u p a d k u ,  u c z u ł a  s ię  p r a w i e  c a ł ­
k ie m  o d  tć j  s p r a w y  o d c ię tą .  B y ło  to  d la  niej 
n ie w y m o w n ą  z g ry z o tą ;  a l e  n ie  m ia ł a  n a  n ią

le k a r s tw a ,  bo w  j a k ik o lw ie k  s p o s ó b  d la  k o ­
b ie ty  p rz y s tę p n y ,  c h c i a ł a b y  b y ł a  b y ć  c z y n n ą  
d l a  k o n fe d e ra c j i ,  n ie m i a ł a  d o  tego  ś r o d k ó w .  
A le  t e r a z  z a  p o r a d ą  O s k i e r k i ,  k tó r y  z a s tą p i ł  
m ie jsce  n i e b o s z c z y k a  W o js k ie g o ,  —  ch o c ia ż  
p r z e c iw k o  w oli  s w o je g o  s t ry ja  A le x a n d ra ,  k t ó ­
ry  p o  śm ie rc i  je j  o jc a  z o s t a ł  k a s z te la n e m  S ie ­
r a d z k im ,  —  s p r z e d a ł a  o n a  sw o je  d o b r a  l i t e ­
w s k ie  i m ia ł a  z n a c z n e  s u m m y  g o to w e .  T e r a z  
w ięc  m o g ł a  b y ć  b a r d z o  k o n fe d e ra c j i  p o m o ­
c n ą  —  i b y ł a .  J a k o ż  gd z ie  ty lk o  s ię  d o w ie ­
d z i a ł a  o ja k ie j  p o t rz e b ie ,  g d z ie  k t ó r y  z w o ­
d z ó w  p o b l isk ic h  o p a d a ł  t ro c h ę  n a  s i ła c h ,  gd z ie  
by li  ludz ie ,  a  n ie  b y ło  m u n d u r ó w ,  am u n ic j i  
i b ro n i ,  —  j a k  ty lk o  d o w ie d z i a ł a  się  o tem , 
n a ty c h m ia s t  p r z y b ie g ła  z p o m o c ą .  T a k  d o s t a ł  
o d  nićj M a lc z e w sk i  p ię ć d z ie s ią t  ty s ię c y  n a  r ę ­
c e  ja k ie j ś  n ie z n a jo m e j  so b ie  c y g a n k i ,  t a k  d r u ­
g ie  ty le  o t r z y m a ł a  ś w ie ż o  co  z a w ią z a n a  k o n ­
f e d e r a c j a  K a l i s k a ,  t a k  w re sz c ie  „ z  r ą k  Im ć  
p a n a  O sk ie rk i ,  m a r s z a ł k a  d w o r u  ś. p. k a s z te ­
l a n a  S ie r a d z k ie g o ,  o d e b r a l i  s to  ty s ięcy  X X .  
P a u l in i  n a  J a s n e j  G ó r z e ,  k tó r y c h  fo r te c z k a  b y ­
ł a  już  z n a c z n ie  p o t u r b o w a n a ,  a  s k a r b  w y c z e r ­
p a n y .41

(D a lszy  ciąg nastą p i).
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